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Dział inseratowy:

Ogłoszenia (inseraty)

Towarzysze! Towarzyszki!
W niedzielę 15 stycznia 1911 o godz. 10 rano

odbędzie się

w sali teatru ludowego przy ul. Rajskiej
ZGROMADZENIE LUDOWE

z porządkiem  dziennym :
1) Znęcanie się nad więźniami politycznymi 

w Rosyi.
R eferent tow. dr E. B o b r o w s k i .

2) Sytuacya polityczna w kraju ! państwie.
Referent tow. poseł D a s z y ń s k i .
Towarzysze! Przyłączm y głos do prote

stu  przeciw okrucieństwom, dokonywanym  
przez carat na naszych tow arzyszach!

Musimy również zając stanowisko wobec 
nowego m inisterstw a i wobec Koła pol
skiego, k tóre z i  tekę m inisteryalną wyrze
kło się kanałów.

Przybądźcie więc jaknajliczniej na to 
zgromadzenie!

Komitet krakowski R  R  S. D.

N o w y  gab in et a parlament.
Dnia 17 b. m. ma ponownie zebrać się 

Izba posłów, której przedstawi się odno
wiony gabinet bar. Bienertha. Z kół w ta
jemniczonych w zam iary prem iera dono
szą, że bar. B ienerth na pierwszem posie
dzenia złoży zwyczajną w takich wypad
kach deklaracyę, przyczem wskaże na ko
nieczność rychłego załatw ienia term ino
wych spraw, mianowicie przedłużenia pro- 
wizorym budżetowego, umowy z bankiem 
austryacko- węgierskim, kontyngentu re
k ru ta  w połącceniu z nową ustaw ą woj
skową i ewentualnie trak tatu  handlowego 
z Serbią. Na porządku dziennym pierw
szego posiedzenia znajduje się wprawdzie 
budżet, ale liczą się z tem, że pierwej od
będzie się dyskusya nad dekla racyą rzą
du, albo — o ile posłowie zechcą — po
łączy się dyskusyę nad deklaracyą i nad 
budżetem  w jednę wielką dyskusyę poli
tyczną, co byłoby znaczną oszczędnością 
czasu.

Dyskusya nad oświadczeniem rządu mo
że przynieść pewne niespodzianki, ponie
waż faktem  jest że żadne prawie stronni
ctwo nie jest zadowolone ze składu gabi
netu. W szędzie jest dużo zawiedzionych i 
w szystkie stronnictw a żalą się, że szef rzą
du bez zapytania się ich powołał ludzi,

którzy nikogo nie reprezentują, względnie 
że zbytnio forytow ał pewne stronnictw a ze 
szkodą innych. W pierwszym rzędzie bu
rzą się Niemcy radykalni (partya Wolfa), 
którzy zarzucają bar. Bienerthowi, że dwie 
ważne teki ekonomiczne (koleje i roboty 
publiczne) wydał Słowianom, którzy w tych 
działach prowadzić będą politykę skiero
waną przeciw „żywotnym interesom  nie
mieckim*, t. j. przeciw p o s a d o m  uw a
żanym za przywilej Niemców. Poseł Wolf 
odgraża się, że rozbije związek niemiecko- 
narodowy, jeżeli nie otrzym a gwarancyi, 
że dotychczasowy kurs polityczny, kurs 
zwany „systemem Bienertha*, dozna zmia
ny, a jako pierwsze ostrzeżenie pod adre
sem rządu głosi hasło „wolnej ręki*.

Drugą trudność robią rządowi W ł o s i ,  
którzy domagają się, aby komisya budże
towa jeszcze przed budżetem  załatwiła 
sprawę fakultetu włoskiego. Sprawa ta  
stanowi obecnie jednę z największych tru 
dności polityki wewnętrznej i już w lecie 
z. r. doprowadziła do gwałtownej obstruk- 
eyi Słoweńców i do przedwczesnego zam
knięcia parlamentu. W prawdzie Słoweńcy 
teraz znacznie złagodnieli, czego dowodem 
są pogłoski o skaptowaniu posła Sustersi- 
cza godnością m arszałka krajowego Krainy, 
ale trudność ułagodzenia Czechów leży 
teraz w braku czasu, który nie pozwala w 
krótkiej sesyi — w dodatku połączonej z 
sesyą delegacyi — załatwić ich żądania 
przed budżetem.

Najdrażliwszą dla rządu kw estyą jest 
niepewność co do zachowania się C z e 
c h ó w .  Z głosów prasy  ich wynika, że 
nominacya M arka ministrem  robót publi
cznych nie skłania ich do zmiany ich 
polityki wobec rz ą d u ; prezes Związku 
czeskiego poseł F i e d l e r  oświadczył o- 
twarcie bar. Bienerthowi, że Czesi nie ©- 
bo wiązu ją  się do niczego, i nie chciał na
wet dać przyrzeczenia, że wobec koniecz
ności terminowych zachowają się neutral
nie, tj. przez częściową absencyę od gło
sowań umożliwią |lch uchwalenie. Widoki 
bar. Bienertha na pozyskanie Czechów 
stają się tem  mniejsze, ile że Niemcy w 
tej chwili odmawiają przystąpienia do no
wych rokowań ugodowych, a interweneya 
przyszłego nam iestnika Czech hr. T h u n a  
napotyka na przeszkody natu ry  formalnej 
i prawnej.

W obec tych niepomyślnych perspektyw 
pozostaje bar. Bienerthowi jedna pociecha: 
oto na K o ł o  p o l s k i e  może zawsze li
czyć. Spory wewnętrzne Koła nie w płyną 
na jego stanowisko służalcze wobec rzą
d u ; może p. Stapióski grozić, ale wobec 
rządu — szczególnie wobec m inistra skar
bu — zawsze pozostanie u leg łym ; nie ze
chce bowiem zamykać sobie drogi do po

życzek i koncesyj. Czy prezesem Koła bę
dzie Stwiertnia czy German, czy uda się 
konserw atystom  skorzystać z kłótni demo
kratów  dla osadzenia na stolcu prezydyal- 
nym Starzyńskiego czy Górskiego — to 
pozostanie bez wpływu na zachowanie się 
Koła wobec rządu.

W yrzekłszy się jednego objektu zakłó
cającego harmonię z rządem, zrezygnowa
wszy — z deklaracyą czy bez — z kana
łów, Koło nie ma powodów do robienia opo
zycyi, bo przecież Koło nie kieruje się w 
stosunku swym do rządu względami na 
interesa kraju, lecz „tradycyą* i — obawą 
przed nowymi wyborami.

Sesya rozpoczynająca się 17 b. m. zade
cyduje, czy parlam ent zechc.e tolerować ga
binet manekinów, czy też na trzeciej pró
bie bar. Bienerth zakończy swą karyerę 
„męża stanu*.

Przed zebraniem się parlamentu
Wlodeń, 11 stycznia.

K o n fe r e n c y a  p r z e ło ż o n y c h  k lu b ó w .
Na 16 b. m. godz. 3 po południa zwo

łana jest konferencya przełożonych klubów 
parlamentarnych dia ustanowienia programu 
prac.

K o ło  p o ls k ie .
Koło polskie zwołane zostało na 16 b. m. 

Na porządku dziennym jest w y b ó r  p r e 
z e s a .

Podana przez „Zeit* wiadomość znajduje 
potwierdzenie; mianowicie istotnie podnie
siono z poważnej strony kandydaturę posła 
G e r m a n  a.

M in is te r  Z a le s k i  w  K o le .
Wczoraj wieczorem minister Zaleski przy

był po raz pierwszy na posiedzenie parla
mentarnej bomisyi Koła polskiego i został 
przez ustępującego prezesa Gląbińakiego po
witany i przedstawiony.

Minister Zaleski oświadczył, że świadom 
jest odpowiedzialności, jaką objął, jako też 
tego, że Koło polskie w czasie zakończonego 
teraz przesilenia życzyło sobie i n n e g o  roz
wiązania spraw. Ponieważ jednak nikt z Koła 
przeciw powołaniu jego na ministra nie pod
niósł takiego zarzutu, któryby mu uniemożli
wił porozumienie z Kołem, ponieważ dalej 
jest przekonany, że w dotychczasowej dzia
łalności nie dał świadomie powoda do nie
ufności, przeto spodziewa Bię, że uda mu s'ę 
uzyskać zaufanie Koła, którego to zaufania 
bezwarunkowo potrzebuje, by skutecznie bro
nić interesów kraju w Radzie koronnej. Mi
nister nie chce się obecnie wdawać w oma
wianie poszczególnych aktualnych spraw po
litycznych i administracyjnych, podnosi je 
dnak już dziś, że za jedno ze swoich naj

ważniejszych zadań uważać będzie staranie 
o złagodzenie zaostrzonych niestety w kraju 
antagonizmów narodowych i będzie się czuł 
szczęśliwym, gdyby mu się udało podczas 
swojej działalności do takiego złagodzenia się 
przyczynić. Sądzi on, że w tym kierunku 
tem bardziej może liczyć na silne poparcie 
Koła, że strona polska podnosiła zawsze po
trzebę pokojowego współżycia z Rusinami. 
Spodziewa się, że wszyscy członkowie Koła 
zechcą go uważać za swego kolegę.

Nad oświadczeniem ministra rozwinęła 
się ogólna dyskusya, w której wszyscy mówcy 
bez różnicy stronnictw oświadczyli, iż po
mimo, że z obecnej sytnacyi politycznej inne 
wyjście byłoby pożądane, witają przecież no- 
wego ministra z sympatyą i zaufaniem i go
towi są przyrzec ma poparcie w interesie 
powodzenia jego działalności.

S tr o n n ic tw a  w o b e c  r z ą d u .
Praga. Wczoraj odbyło się posiedzenie par

lamentarnej komisyi Związku czeskiego pod 
przewodnictwem dra Fiedlera. Omawiano sy- 
tuacyę polityczną i przyszłą taktykę klubu 
oraz różne nieprawidłowości przy spisie lu
dności.

Wiedeń. Dzienniki donoszą, że poseł Su- 
s t e r  s i c  z już po ras dragi konferował z 
bar. Bienerthem. Zdaje się, że konferencya 
ta jest w związku z sygnalizowaną dymi- 
syą starosty krajowego Krainy p. Szukljego, 
a dr Snstersicz upatrzony jest na jego na
stępcę.

Proces socjalistów japońskich.
Proces 26 socjalistów japońskich, skaza

nych już w I. instancyi na śmierć, toczy się 
właśnie przed trybunałem kasacyjnym w To
kio. Na ławie oskarżonych zasiedli następu
jący „spiskowcy* : Denjiro K o t o k n, doktor 
i dziennikarz, Sugano, jego żona, K. Takagi,, 
S. Mineo, G. Uchiyama, księża budyjscy, Mo- 
ritika, C. Numura, R. Furukawa, Z. Neemura,
S. Sakibuko, rolnicy, T. Migashita, T. Nitta, 
G. Okamoto, Y. Miura, mechanicy, H. Naru- 
ishi, K. Naruishi, kupcy, dr S. Oishi, lekarz, 
K. Sakamoto, typograf, Takeda, rzeźbiarz, 
T. Okabayaski, urzędnik szpitala, K, Oku- 
mija, marynarz, M. Matsuo, pisarz, M. Ko- 
matsu, restaurator, wreszcie M. Neemi, D. Sa- 
daki, Y. Tobinratsu, bez oznaczenia zawodn.

Oskarżonych broni 12 adwokatów, między 
nimi posłowie Manai i Uzawa.

Trybunał uchwalił „w interesie publicznego 
dobra* (?!) prowadzić rozprawę t a j n i e .  Pu
bliczność dopuszczoną zostanie jedynie do 
wysłuchania wyroku.

Prokurator żąda dla oskarżonych kary 
śmierci. Taki też zapewne zapadnie wyrok 
pod presyą rządu, któremu zależy głównie

Przed ruk  w zbroniony.

BRUNON KOSTECKI.

S z la k a m i buntu .
POWIEŚĆ.

51)  
Pytaniu  tem u towarzyszyło tak  komi

cznie nieśmiałe i ciekawe spojrzenie, że 
W itold nie mógł powstrzymać się od 
uśmiechu.

— Radbym  bardzo — rzekł tłum iąc we
sołość — wypełnić pańskie żądanie, ale na 
to nie pozwalają zasady konspiracyi. Musi 
więc pan darować, że nic nie powiem 
o miejscu swego pochodzenia i o rodzinie, 
choć moje nazwisko jest bardzo rozpo- 
wszechnionem w kraju  i dlatego m ało mnie 
określa...

Ciekawy mieszczuch nie nalegał więcej. 
Rozmowa zeszła na kwestye polityczne, 
konstytucyjne, w końcu na socyalizm, któ
rego jakoby Turowicz był cichym, cichu
teńkim  sympatykiem . Na jakim ś miejskim 
zegarze w ybiła dawno dwunasta, gdy w re
szcie obaj w najlepszej komitywie poże- 
gnali się na dobranoc. ■ ąj

~ _________ |IX. ~~
Minęło już kilka tygodni od czasu, gdy 

solidny handlarz win i delikatesów, pan 
Hilary Turowicz, wrócił z niefortunnej po
dróży do Zakopanego i żelazną dłonią ujął 
ster sklepikarskiej nawy. Interes, jak  zwy

kle, szedł dobrze, naw et bardzo dobrze, 
lokatorzy z domu na Alei Róż, starannie 
dobierani ze sfer „odpowiedzialnych*, pła
cili regularnie wysokie czynsze, zdrowie 
dopisywało, ale mimo to wszystko twarz 
pana Hilarego w ydłużała się co raz bar
dziej, oczy staw ały się z każdym dniem 
co raz lękliwsze, jakby  w ciągłem oczeki
waniu nieuniknionego niesz zęśeia. Na za
pytania licznych przyjaciół i rzetelnych 
konkurentów, jak  się czuje, odpowiadał 
zwykle nerwowo: „pod zdechłym psem, 
drogi panie, pod zdechłym psem!*, ale 
przyczyny tak  smutnego stanu duszy ni
komu wyjawić nie chciał.

Podejrzewano bliskie bankructwo, zatarg 
z „anarchistami" i t. p. nieszczęścia, nikt 
jednak nic pewnego nie mógł powiedzieć. 
Tymczasem pierwsze z tych podejrzeń było 
zupełnie bezpodstawne, o sprawdzeniu się 
drugiego nie było mowy, gdyż pan Hilary 
nigdy nie odmawiał pieniędzy nietylko 
znajomym z „komitetów*, ale naw et ża
dnemu z tych liczuych opryszków, którzy, 
najwidoczniej podszywając się pod firmy 
partyjne, grasowali z drewnianym i bro
wningami po sklepach i burżujskich mie
szkaniach. „Jak Pan Bóg dopuści, to i z kija 
wypuści* — m yślał poczciwy sklepikarz, 
patrząc na ledwie ostrugane kawałki drze
wa, kiepsko imitujące ogromne, przedpo
topowe pistolety, i otw ierał naoścież ognio
trw ałą  kasę, w której w tym  czasie nigdy 
nie zostawiał więcej, jak  parę rubli. Inne 
przypuszczenia domyślnych przyjaciół nie

spraw dzały się rów nież: interes winny 
i delikatesowy prosperował bez wstrząśnień, 
a jego właściciel żył jakoś i nie m yślał
0 Powązkach.

W  owym czasie, gdy nietylko kupcy
1 kamienicznicy, ale naw et arystokracya 
staroherbow a i wielopalkowa pow stała do 
świętej walki z pogardzanym  motłochem 
w obronie zagrożonej ojczyzny, gdy na 
pomoc jednym  i drugim napływ ały szare 
m asy tępych urzędniczków prywatnych, 
rozanielonych a  groźnych dziennikarzy 
polskiej Abdery, mecenasów własnej kie
szeni i brzucha, lekarzy chorób wenerycz
nych, natchnionych kościelnych kaznodziei 
i czcigodnych kapłanów — w owym to 
czasie obywatel z Alei Róż nie chciał czy 
nie mógł brać udziału w powszechnej woj
nie idei i ku zgrozie patryotów  niczem — 
prócz miesięcznej składki — nie przyczy
niał się do zwycięstwa nad wrogiem. Na
wet płeć najpiękniejsza urządzała wieczorki 
i poranki na dochód Skarbu narodowego, 
recte na wzmocnienie nadszarpanych Oko
pów św. Trójcy, na których znowu powiała 
chorągiew z orłem białym, wysoko trzy
m ana przez „kolegów* o bezdennych kie
szeniach. Skromne bohaterki narodowe, 
tylko czasami porównywane i porówny- 
wujące się do Emilii P later lub Pustowój- 
tówny, na gwałt uczyły się grać i śpiewać 
narodowe pieśni i całymi dniami podno
siły tym  sposobem aż do wściekłości du
cha sąsiadów. Nikt nie wątpił, że ta  wznio
sła  akcya sztuki pogrąży ze szczętem tak

barbarzyńskich moskali, jak  i przeklętych 
sługusów żydowskich z P. P. S., S. D. 
i t. d. Maleńkie, wypieszczone rączki wier
nych cór ojczyzny szyły z zapałem  jedw a
bne chorągwie i haftow ały na nich groźne 
nap isy : „Za wolność*, „Ża w iarę i ojczy
znę*, oraz bojowe emblematy, kosy na 
sztorc, zawiesiste szabliska i długie piki. 
Jakiż to bohaterski zapał m usiał ogarniać 
niezmierne tłum y na widok tych sztanda
rów ! Pod nimi, na ulicach W arszawy 
i w kościołach, tysiące zapalonych mło
dzieńców i poważnych polityków przysię
gało w duchu walczyć na śmierć i życie 
za Polskę wolną i nierozdzielną, od morza 
do morza. Ręce z utęsknieniem  wyciągały 
się do srebrnych kos, w uszach dźwięczała 
już pobudka bojowa, przeciągła na apel, 
a skoczna i radosna — do ataku! „Jeszcze 
Polska nie zg inę ła !“... O, jak  błogą była 
wówczas m yśl: pro patria  mori..., wszyst
ko, wszystko dla ojczyzny!... Tłumione 
przez tyle la t uczucia w ybuchły całą siłą 
zbolałych a niezłomnych serc.

Ale oto z za rogu ulicy, lub zaraz za 
progiem kościoła pokazywał się „pan na
czelnik* w otoczeniu kilku żołnierzy es
korty... I czar pryskał. M inęły już chwile 
pierwszych dni listopada, kiedy wolno było 
każdemu i wszystkim wykrzyczeć się i wy
śpiewać za wszystkie czasy, aż do ochry
pnięcia.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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na straceniu Kotoku, znakomitego organiza 
tora robotniczego. Nawet rozeszły się już po
głoski, że Kotoku został potajemnie w wię
zieniu zamordowany. Wiadomość ta jednak 
okazała się przedwczesną, gdyż przed mie 
siącem odwiedziła go matka w więzieniu.

Kotoku, pochodzący z protestanckiej ro 
dżiny japońskiej, kształcił się we Francyi i 
dużo podróżował po Ameryce, gdzie w San 
Francisco zorganizował japońską partyę so- 
cyalistyczną. Prócz zdolności organizacyjnych 
posiada on wybitny talent pisarski i jako taki 
znany jest w całej Japonii i porównywany 
z Tołstojem. Wróciwszy do Tokio, postanowił 
zorganizować partyę socyaiistyczną. Urządził 
on 22 marca 1909 r. olbrzymią demonstracyę 
w Tokio, znaną pod nazwą „Epizod czerwo
nego sztandaru*. W demonstracyi na sztan 
darach widniały napisy: „Precz z rządem*, 
„Precz z własnością prywatną*, „Komunizm*, 
„Precz z wojną*, „Precz z wojskiem*, wywo 
łując ogromne wrażenie. Pisma zaś Kotoku 
zaznajamiały Japończyków z naukowym so 
cyalizmem.

Ta właśnie wybitna działalność organiza
torska i pisarska Kotoku była głównym po 
wodem skonstruowania procesu „spiskowego*, 
za pomocą którego chciano się go pozbyć. 
Przytem Kotoku, zdając sobie sprawę z ka 
rykaturalnego ustroju konstytucyjnego w Ja
ponii, zalecał robotnikom „bezpośrednią ak- 
cyę*. Z tego wszystkiego skorzystał rząd, aby 
go usunąć.

Pisma japońskie stoją po stronie oskarżo
nych ; „Mainichi*, wielki dziennik w Osaka, 
centrum japońskiego przemysłu, pisze odwa 
żnie, że „ c a ł y  t e n  s p i s e k  z o s t a ł  s f a  
b r y k o w a n y  p r z e z  p o l i c y ę l *

W taki więc barbarzyński sposób rząd ja
poński chce zgnieść ruch socyalistyczny. Wy
rok śmierci na oskarżonych — taki zdaje się 
wobec presyi rządu japońskiego zapadnie — 
będzie jednym jeszcze faktem teroru rządu, 
stającego zawsze w obronie kapitalistów przed 
żądaniami proletaryatu.

Z literatury poliiycznej.
Władysław Studnicki: „Sprawa Polska*. Poznań, 
1910. Nakładem księgarni Zdzisława Rzepeckiego.

Olbrzymi tom o prawie 600 stronach, po
święconych charakterystyce kwestyi polskiej 
od czasów jej powstania w epoce rozbioro
wej aż do chwili dzisiejszej. Autor omawia
nej pracy — oryginalny publicysta, zajmu 
jący stanowisko samodzielne, gdyż w żadnej 

, partyi nie mógł się zmieścić — wychodzi ze 
stanowiska, że Polska, jakkolwiek została 
wykreślona z liczby państw samodzielnych, 
nie przestawała nigdy być czynnikiem w po
lityce międzynarodowej. Jednocześnie inte
resy Polski od stu lat przeszło znajdują się 
w antagonizmie politycznym względem Ro
syi, która zagarnęła 80%  terytoryum dawnej 
Rzeczypospolitej, gdy na zabór pruski i au 
stryacki przypada zaledwie po 10%  obszaru 
dawnej Polski. Wychodząc z tego stanowi
ska, p. Wł. Studaicki czyni dość szczegółowy 
przegląd dziejów porozbiorowyeh kraju. Za 
trzymuje się na wstępie nad genezą upadku 
państwa polskiego i dowodzi, iż spowodował 
go jedynie zbieg nieprzyjaznych konstelacyj 
politycznych, poczem przechodzi do oświe
tlenia ze swego punktu widzenia poszczegól 
nych okresów życia narodu polskiego od 
pierwszych odruchów walki o niepodległość 
aż do ostatniej rewolucyi. Powstanie kościu 
szkowskie, próby odbudowania państwa pol
skiego w latach 1795—1815, dzieje królestwa 
kongresowego, powstania 1831 roku, akcyi 
i reakcyi od r. 1831 do wojny krymskiej i 
podczas tej ostatniej, powstania 1863 r., wre
szcie okresu od ostatniego powstania aż do 
wojny japońskiej — wszystko to zostało 
zobrazowane przez p. Studnickiego z uwy 
pukleniem najdrobniejszych faktów, świad
czących o nieprzejednanym antagonizmie 
Polski a Rosyi. Uzbrojony w ostatnie zdo 
bycze polskiej wiedzy historycznej, opierając 
gię na najnowszych badaniach źródłowych, 
p. Studnicki gromadzi argumenty o znacznej 
sile przekonywującej, przeplatając je trafuemi 
uwagami, nieraz bardzo oryginalnemu

Ostatnie rozdziały książki p. Studnickiego 
wkraczają w dziedzinę zadań praktycznych 
polityki ogólno-narodowej w chwili obecnej. 
Poddaje on ostrej krytyce działalność i ideo 
logię poszczególnych grup partyjnych, zasta 
nawiając się głównie nad losami idei niepod
ległości i walki z Rosyą w przeobrażeniach 
programowych stronnictw polskich. Zwłaszcza 
ujemnie wypadł u p. Studnickiego obraz sto 
pniowego nikczemnienia narodowej demokra
cyi, która była (w swej grupie kierowniczej) 
„stekiem ludzi ograniczonych pod względem 
politycznym, kierowanych przez sprytnych, 
bez myśli narodowej i sumienia intrygantów*. 
Ostatni rozdział pracy p. Studniekiego. zaj 
muje się pytaniem „gdzie wyjście?* P. Stu
dnicki dowodzi, że bez bytu niepodległego 
przekształcimy się powoli w piąty stan Eu 
ropy i Ameryki, w jakiś lumpenproletaryat 
zwyrodniały. Dlatego wszystkie usiłowania 
Polaków powinny być skierowane do odzy
skania niepodległości państwowej, co znaczy

do walki z Rosyą przedewszystkiem. Postu 
lat autonomii Królestwa Polskiego jest absur 
dem, gdyż nie ma i nie maże mieć żadnych 
szans urzeczywistnienia. Tylko rozgrom Ro
syi w nadchodzących kataklizmach między 
narodowych może przynieść Polsce wyzwo 
lenie i do czynnego skorzystania z takiego 
rozgromu nawołuje p. Studnicki.

Dzieło omawiane posiada wszystkie cechy 
dotychczasowych prac p. Studnickiego: bez 
względną szczerość w wypowiadaniu głęboko 
odczutych przekonań, lubowanie się w prze 
jaskrawianiu sądów, dużo elementu czysto 
osobistego, pewną chaotyczność wykładu, 
Z tem wszystkiem jednak praca jego, jako 
objaw budzącego się u nas krytycyzmu po
litycznego, nielitościwie demaskującego nicość 
programów i czynność partyj, uznających sie 
bie za par excellence „narodowe*, może przy 
nieść znaczną korzyść. Sfery bowiem, dla 
których jest przeznaczona, sfery demokracyi 
mieszczańskiej, mogą się z niej dowiedzieć 
bardzo wielu nowych dla siebie rzeczy. Na
leży żałować, że wyborcy nie postarali się 
o nieco sumienniejszą korektę dzieła. Jest 
ona wprost skandaliczna. St. O.

Przegląd społeczny.
Baczność Stolarza! Pracownia stolarska p. 

Majchra w Tarnowie została zbojkotowana 
przez organizaoyę z powodu niesłusznego wy 
daleuia dwóch robotników i z powodu nie 
hygienicznego lokalu warsztatu. Niechaj tam 
żaden zorganizowany robotnik stolarski pracy 
nie przyjmie!

W organizacyi robotników drzewnych w No 
wym Sączu, po wygranej w roku ubiegłym 
walce cennikowej, nastąpiła pewna stagnacya, 
która spowodowała nieprzestrzeganie cennika 
przez niektórych pracodawców. To przyspie 
szyło zwołanie walnego zgromadzenia grupy, 
na którem wszystkie te sprawy omówiono, 
a zarazem dokonano wyboru nowego wydziału, 
w skład którego weszli: tow. Karpiński, prze 
wodnicząsy, Szatyński, zastępca, Siedź, ka 
syer, nadto Kmiecik, Arbeitsmann, Majoch. 
Następnie stosunki panujące po pracowniach 
omówili tow. Karpiński, Śledź i Szatyński, 
tow. Śliwa wykazał konieczność prac około 
rewizyi cennika, a tow. Schiffler wskazał, 
jakimi środkami powinno się dążyć do stwo 
rżenia silnej organizacyi i wywołania solidar
ności zawodowej, które powodują lepsze wa
runki pracy, płacy i bytu.

KRONIKA.
Kraków, 11 stycznia. 

Nieszczęsny Petelenzi czyii: 0 jeden dzień 
zapóźnol Dzisiejszy „Czas* poranny zamie
szcza następujący telegram :

Ministerstwo marynarki ?
Wiedeń. (Tel. pryw.) „N. fr. Presse* do 

nosi, że budżet marynarki składać się bę 
dzie z trzech rodzajów wydatków:

1) Ordinariam, które wyniesie 62 i pół 
miliona.

2) Extraordinarium, które wyniesie 6 i pół 
miliona,

3) Nadzwyczajny kredyt na budowę o 
krętów, który na ten rok wynosi około 
60 milionów.

Razem więc budżet marynarki wrynosi 
125 milionów.

Wobec tak szybko rosnącego budżetu 
w kołach wojskowych rozważają u s a m o 
i s t n i e n i e  m a r y n a r k i  p r z e z  z a  
m i a n ę  s e k c y i  m a r y n a r k i  w osobne 
ministerstwo.
Jaka  szkoda, że wiadomość ta  przyszła 

o jeden dzień zapóźno! Dzień przedtem 
zgodził się p. Petelenz przyjąć posadę in 
spektora szkół realnych. Gdyby o jeden 
dzień wcześniej był się dowiedział, że ma 
być utworzone m inisterstwo m arynarki, nie 
byłby się dał tak  „wykiwać*... W szak mi
nisterstwo m arynarki wprost jakby dla n ie
go stw orzone! Czy nie zasłużył sobie rze
telnie teki m arynarki ? Czyż nie jest pierś 
jego skrojona nie na miarę inspektora, ale 
admirała ?

Może się jeszcze p. Petelez rozmyśli i, 
zrywając umowę o posadę inspektora, za
żąda dla siebie teki m inistra m arynarki. 
N aturalnie, konnej.

Wykłady polityczne „Głosu narodu*. „Głos 
narodu* ma niewybrednych czytelników: 
może ich karmić wszelką plewą. Więc w 
artykuliku „Polscy eks ministrowie* czyni 
z Madeyskiego (który był m inistrem o- 
światy podczas koalicyi) eks - m inistra 
skarbu...

W śród eks-ministrów dla Galicyi wyli
cza... hr. Chołoniewskiego, dodając dalej, 
już zgodnie z rzeczywistością, iż pełni on 
urząd dworski ochmistrza.

Ów Chołoniewski ma, zdaje się, wyobra
żać Chłędowskiego, k tóry  piastował by ł 
ową tekę, a którego w spisie „Głosu n a 
rodu* niema.

Ilekroć „Głos narodu* w yrusza z jakie- 
miś informacyami — zawsze przypomina 
się mimowoli przysłowie o> tym  Marcinie, 
eo uczył Marcina...

Mowfiny ItaraltoWBBKie.
Rozszerzenie ilnij tramwajowych zacznie 

się na wiosnę. Ka pierwszy plan pójdzie uło
żenie drugiego toru do rogatki zwierzynie 
ckiej, przeprowadzenie linii przez dalszą część 
ul. Starowiślnej do nowego mostu na Wiśle, 
wybudowanie linii do Łobzowa (do szkoły 
kadeekiej) i tor do nowego dworca towaro
wego na Krowodrzy.

Wykład ks. Zlmmermanna, pierwszy po świę
tach, miał Bię wczoraj odbyć w uniwersytecie, 
ale został o d w o ł a n y  z powodu „chwilowej 
niedyspozycyi* autora „Mojej pani*.

Szopka krakowska. Wobec zupełnego od 
kilku dni braku miejsc na szopkę krakowską 
„Zielonego Balonika* odbędą się dalsze przed 
stawienia w dniach 18, 21 i 24 b. m. Po za
proszenia i bilety, na które popyt jest już 
bardzo znaczny, zgłaszać się można w cu
kierni p. Jana Michalika, Floryańska 45.

Kronika karnawałowa. Bal krakowskich ro
botników stolarskich, tapicerskich i szczotkar- 
skich odbędzie się w sobotę 14 stycznia w 
dużej sali „Sokoła*. Mnzyka wojskowa. Tańce 
prowadzić będzie znany wodzirej p. Oskar 
Doening. Kwiaty i ordery kotylionowe na 
miejscu. Wstęp od osoby 1 K 26 h a l , bilet 
familijny na 4 osoby 4 K. Stroje spacerowe. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Czysty dochód 
na fundusz emerytalny stowarzyszenia.

Staraniem Towarzystwa Domu Robotnicze 
go w Podgórzu odbędzie się doroczna zabawa 
ludowa w sobotę 14 stycznia w oba salach 
Domu Robotniczego (Podgórze, plac Serków 
skiego 1. 11). Początek o godz. 8 wieczorem. 
Tańce prowadzić będzie p. Edward Bobulski. 
Bufet we własnym zarządzie. Dochód na cele 
Tow. Domu Robotniczego w Podgórzu.

Koncesye szynkarskie w gminach podmiej
skich. Komisya dla przemysłów koncesyono- 
wanych na posiedzeniu z 10  b. m. przepro
wadziła dyskusj ę ogólną nad podaniami o kon 
cesye szynkarskie w gminach przyłączonych 
i wysłuchała opinii radców miejskich, wybra 
nych z nowych dzielnic miasta co do osób, 
o koncesye się ubiegających. Dalsze obrady 
nad powyższą sprawą odbędą Bię na najbliż
szych posiedzeniach.

Licytacya pałacu Spiskiego po unieważnię 
niu poprzedniej odbędzie s ę z końcem b. m. 
na żądanie wierzycieli, w pierwszym rzędzie 
Banku hipotecznego.

Ze spisu ludności. Największym „domem* 
w Krakowie jest więzienie św. Michała, w 
którem mieszka 400 ludzi, z czego 9 5 %  
przypada na obcych, a 5 %  na mieszkańców 
Krakowa.

Sprawozdanie radzieckie składał w niedzielę 
8 stycznia tow. dr B o b r o w s k i  w sali „So 
koła* podgórskiego wobec 250 wyborców i 
robotników. Na wiec przybyli również bur 
mistrz Maryewski i radni inż. Rolle, dr Etni 
lewics, prof. Przybylski, Gadomski, Grzędziel. 
Zgromadzenie zagaił tow. J a w o r sk  i, który 
też zcstał wybrany przewodniczącym wraz 
z tow. P a c k a n e m  i K u l i g i e m .

Tow. dr B o b r o w s k i  w dwugodzinnym 
referacie przedstawi! rozwój gospodarki miej 
skiej i omówił zamierzone inwestycye, jak 
budowa wodociągu, skanalizowanie i uregu
lowanie miasta, wybrukowanie ulic i t. d. 
Szczegółowo skreślił swoje zabiegi w Bpra 
wach dotyczących warunków pracy robotni 
ków miejskich, zwalczania drożyzny, objęcia 
przez miasto wywozu popiołu i śmieci, sani
tarnej rewizyi mieszkań suterynowych wo- 
góle, a stróżowskich w szczególności, jak ró 
wnież w sprawie zwalczania alkoholizmu, 
przyczaili powołał się na cały szereg uchwał 
Rady, powziętych na jego wniosek.

Wkońcu omówił sprawę p r z y ł ą c z e n i a  
P o d g ó r z a  do  K r a k o w a .  Oświadczył, iż 
z powodów narodowych jest zwolennikiem 
przyłączenia, należy jednak dobrze zbadać 
wsiystkie względy natury gospodarczej, by 
gmina i jej mieszkańcy nie ponieśli szkody. 
Sprawa dla Podgórza n i e j e s t  n a g ł ą  i przed 
decyzyą należy wykonać niezbędne inwesty 
cye, by Podgórze w chwili przyłączenia miało 
wszystkie potrzebne urządzenia.

W szczególności nie mogą się spieszyć ro
botnicy, którym Wielki Kraków da tylko 
w i ę k s z ą  d r o ż y z n ę ,  zwłaszcza mieszkań, 
a o d b i e r z e  p r a w o  w y b o r c z e .  W Pod
górzu — jak i w  innych gminach — mają 
bowiem prawo wyborcze w s z y s c y  opoda
tkowani, a więc wielu robotników jak: ko
lejarze, tramwajowcy, woźni itp., podczas gdy 
w Krakowie cenzus podatkowy jest wysoki. 
Gdybyśmy więc mieli iść do Krakowa, mu 
simy najpierw w i d z i e ć  uchwaloną przez 
krakowską Radę miejską i sejm r e f o r m ę  
w y b o r c z ą  do  g m i n y  i wiedzieć j a k i e  
p r a w a  z d o b ę d ą  r o b o t n i c y  w W i e l  
k i m  K r a k o w i e ,  jako równoważnik ciągle 
rosnących ciężarów. Od szeregu lat reforma 
wyborcza jest „w toku* i nie posunęła się 
naprzód; obietnice p. Lea nas nie pociągną, 
gdyż obawiamy się, że nim reforma stanie 
się ciałem, p. Leo będzie w Wiedniu. Decy 
zyę w tej sprawie musimy więc odłożyć na 
później.

Nr- 9-

Nad sprawozdaniem rozwinęła się dłużBza 
dyskusya, w której zabierali głos: inżynier 
R o l l e ,  burmistrz M a r y e w s k i ,  dr E m i 1 e- 
wi c z ,  poczem na wniosek tow. W i l c z y ń 
s k i e g o  uchwalono przyjąć sprawozdanie do 
wiadomości i wyrazić tow. dr Bobrowskiemu 
podziękowanie za skuteczną pracę.

Wychodźtwo do Argentyny. W cela zbada
nia widoków dla wychodźców w Argentynie, 
a szczególniej czy i ewentualnie na jakich 
warunkach dałoby się skierować tam część 
wychodźtwa sezonowego naszych robotników 
rolnych tak, aby ci udawali się tam po tu 
tejszych żniwach a wracali na wiosnę* posta
nowiło Polskie Towarzystwo Emigracyjne wy
słać w podróż informacyjną do Argentyny 
specyalnego delegata w osobie p. Romana 
Jordana. P. Jordan wyjeżdża z Tryestu już 
w dniu 12  b. m.

Transporty więźniów. Więźniowie skazani 
przez sądy krakowski, rzeszowski, jasielski
1 wadowicki będą odtąd odsyłani dla odsie
dzenia kary do więzień czeskich w Pradze i 
Pilznie, a nie do Wiśnicza, do którego na 
odwrót przysyłani będą więźniowie czescy. 
Z Krakowa odszedł już pierwszy transport
2 więźniów do Pragi i 7 do Pilzna.

Kalectwo przy pracy. W fabryce Frindera
na Półwsiu Zwierzynieckiem spadła ciężka 
beczka robotnikowi Janowi Zionkowi na pra
wą nogę i zmiażdżyła mu udo. Zionka prze
wieziono do szpitala, gdzie amputowano mu 
nogę.

Włamania się do sklepu Brandeisa przy 
ul. Grodzkiej 1. 61 dokonali nieznani spraw
cy w nocy z 9 na 10 b. na., wyrządziwszy 
szkodę na 1000 K.

— Z te a tr u  m ie j s k ie g o .  W ferotoehwili Ve- 
bera i Hennequin’a: „Noblesse oblige* grają pp.: 
Jarszewska, Łomska, Słubicka, Zarzycka, Górska,' 
Borzewska, Kopczewska, Leszczyński, Mielnicki, 
Siemaszko, Jednowski, Mariański, Kosiński, Szym
borski, Puchalsk', Bojnarowski, Senowski, Jarmiń- 
sbi, Wojnarowski, Judeyko, Miedniak, Miarczyński.

— S c e n a  R o b o tn ic z a  w  K r a k o w ie  upra
sza wszystkich towarzyszów i towarzyszki, którzyby 
chcieli otrzymać rolę w sztuce Hauptmanna „Tka
cze*, o przybycie we czwartek 12 b. m. o godz. 
7ł/z wieczorem do lokalu stow. „Promień* (Sena
cka 6, II. p ).

— W „Spójni™  (Krupnicza 4, I. p ) odbędzie 
się 13 stycznia o godz. 7Vz wieczorem odczyt dra 
Józefa ©robnera p. t. „Stosunek młodzieży żydow
skiej do społeczeństwa*.

— J .  S ło w a c k i  ja k o  D r u id . Pod tym tytu
łem Cezary Jellanta wygłosi dwa odczyty w sali 
starego teatru dnia 16 i 18 b. m , to jest w ponie
działek i środę o godz. 6 wieczorem. W odczytach 
tych prelegent zamierza wyłożyć pogląd swój na 
ustrój poetycko filozoficzny Słowackiego i zbudo
wać syntezę i ewolncyę poety na całkiem odrębnych 
i nowych danych. Tytuły poszczególnych odczytów 
brzmią: 1. „Druidyezna istota twórczości Słowa
ckiego*. 2. „Król duch jako syn Druidów*.

— W c y rk u  E d ison  atrakcyą programu od 
piątku 13 b. m. do czwartku 19 b. m. będzie obraz 
p. t. .Latude", dramat historyczny z czasów Lu
dwika XIV., zdjęcie artystyczne N. G. Fagota. Re
szta programu składać się będzie ze zdjęć prze
ważnie o treści pouczającej i humorystycznej.

— M ie jsk ie  M u zeu m  te c h n ic z n o -p r z e 
m y s ło w e  potrzebuje buchaltera obeznanego z ko- 
respondencyą polską i niemiecką (znajomość innych 
języków pożądana), któryby mógł zarazem spełniać 
obowiązki sekretarza kanoelaryi i prowadzić księgi 
inwentarza. Posada ma być nadaną na razie pro
wizorycznie za wynagrodzeniem i wypowiedzeniem 
miesięcznem. Płaca około 150 do 200 K miesię
cznie. Zgłoszenia w dyrekcyi miejskiego Muzeum 
techniczno-pizemysłowego w Krakowie, ul. Fran
ciszkańska 4.

—'R epertoar tetaira mtojsldegffi.
Środa: „Paweł I.*.
Czwartek: „Pan de Pourceaugnac* i „Konkurs*.
Piątek: „Paweł I.“.
— ffiepesrftauMP fets&ra Indow ego.
Środa: „Krowoderskie zuchy*.
Czwartek: „Krowoderskie zuchy*.
Piątek: „Porwanie Sabinek*.
— U niw ersytet ludow y im . A. M ickie

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
Bi uro  otwarte od godz. 5—7 wieczorom, C z y 

t e l n i a  p i s m od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o 
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we czwartek o godz. 7 wieczorem: 
drF. K o n e c z n y :  .Przebudzenie Słowiańszczyzny* 
(z cyklu: „Wiek XIX.*).

tw w sM e.
Gustaw Fiszer. Dziś w nocy umarł na udar 

serca artysta teatru miejskiego Gustaw F i- 
s z e r.

Znany był Fiszer w całym kraju jako nie
zrównany monologista. Objeżdżał on ze swy
mi monologami niejednokrotnie wszystkie 
miasta galicyjskie i był ulubieńcem pu
bliczności. — Obdarzony niezwykłym hu
morem i darem obserwacyi, stworzył Fi
szer w swych monologach szereg świetnych 
typów jak: „Pan Kałamarzewski, nauczyciel 
starej daty*, „Lejbuś prosto z łaźni*, „Pan 
Śuiadańkiewicz*, „Afiszer teatralny na pro- 
wineyi*, „Moryc, kelner z pod zielonego drze 
wa“, „Babcia Perlmutter* itd. itd. Wszystkie 
te typy, przezeń utworzone, były pełne ży
cia i prawdy, a tkwiąca w tych monologach 
dowcipna satyra chłostała stosunki małomiej
skie, biurokratyczne, filisterskie, ośmieszała 
różne wady ludzkie, bawiła naturalnym ko
mizmem, wywołując salwy szczerego śmiechu.

Te monologi ugruntowały sławę Fiszera. 
Również jako artysta teatru lwowskiego, wy
borny komik i odtwórca ról charakterysty
cznych, cieszył się Fiszer powodzeniem i u- 
znaniem.

Urodzony w r. 1847 w Rzeszowie jako syn 
urzędnika 'karbowego, uczęszczał tam do gi-
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mnazyum. Po wybuchu powstania wstąpił do 
oddziału Łopacfeiego, poczem wraz z Łopa 
ckim przeszedł pod komendę pułkownika Cza
chowskiego. Brał udział w kilku potyczkach, 
między innemi pod Sochaczewem; pod Rze 
czniowem był dwa razy ranny. Po powstaniu 
aresztowano go i odstawiono do Rzeszowa. 
Po ukończeniu gimnazyum w Proszowie (na 
Węgrzech) w r. 1866 wstąpił Fiszer do tea 
tru Józefa Bendy w Rzeszowie i pozostawał 
w nim do r. 1868.

Wtedy zaangażował się w Krakowie u Ko 
źmiaDa; występował zrazu w operze. W Kra
kowie przebywał do r. 1877, w którym to 
czasie przeniósł się do teatru hr. Skarbka we 
Lwowie. W r. 1907 obchodzono uroczyście 
we Lwowie 40 lecie jego pracy scenicznej.

Z Gustawem Fiszerem zeszedł do grobu 
wielki artysta polski, niezwykła indywi 
dualność o fizyognomii własnej i stanowisku 
odrębnem w naszej sztuce dramatycznej.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o godzinie 
2 po południu.

Proces o oszustwo naftowe. Przed przysię 
głymi rozpoczął się wczoraj proces przeciw 
Edwardowi Goldmanowi o oszustwo na 12.800 
koron. Goldman w sierpniu z. r. sfałszował 
kwit depozytowy na 50 cystern ropy i za
stawił go w banku Feigenbauma na 12.800 
koron. Z pieniądzmi uciekł do Ameryki, ale 
w Bremie został przytrzymany i odstawiony 
do Lwowa. Rodzina wynagrodziła szkodę, ale 
to nie wpłynęło na tok śledztwa.

Cała rodzina zaczadzona, żona zarobnika, 
Ludwika Głuszczyniec, zamieszkująca odległy 
domek pod 1. 961 przy ul. Ogrodnickiej, na 
paliwszy w piecu i zamknąwszy go przed 
wcześnie, położyła się spać wraz z pięciorgiem 
dzieci, a że ojciec rodziny pojechał na ro 
botę, nikt im Bnu nie przerwał. Dopiero około 
godz. 12 w południe zauważyli Bąsiedzi, iż 
nikt z mieszkańców domku nie daje znaku 
życia, poczęli się dobijać do drzwi i okien, 
a gdy to nie pomogło, wywalili drzwi i za 
stali całą rodzinę leżącą bezprzytomnie. We 
zwane pogotowie ratunkowe po godzinnej 
pracy zdołało przywrócić ich do życia, stan 
chorych jest jednak bardzo groźny.

1  f c r a jE ,
0 zamach na ks. Macoszka. Na podstawie 

rysopisu, udzielonego przez gospodynię ks. 
Maeoszka, aresztowano wczoraj w kolonii 
Żebracz obok Czechowic Jana Wilaszka, Ka
rola Przyklęka i Karola Czecha, którzy do 
niedawna pracowali w tamtejszej kopalni wę
gla. Wszyscy trzej pochodzą z Królestwa. 
Ponieważ nie umieli podać, gdzie przebywali 
w krytycznym dniu, odstawiono ich do sądu 
w Bielsku.

Po zamachu dynamitowym w Stanisławo
wie. Ksawery Mroczko pozostaje nadal w 
szpitalu powszechnym i jakkolwiek życiu je 
go nie grozi niebezpieczeństwo, stał się na 
całe życie kaleką. Odjęto mu bowiem jedną 
rękę, zaś u drugiej prawie pół dłoni z dwo 
ma palcami; nadto postradał oko. Śledztwo 
w tej zagadkowej sprawie prowadzi komisarz 
miejskiej polieyi Łukomski. Starostwo w po 
rozumieniu z namiestnictwem wyznaczyło 
1000 K za wykrycie sprawcy zamachu. Tru 
dno na razie doszukać się, co było powodem 
zamachu, gdyż śledztwo odbywa Bię w ści 
siej tajemnicy. Przypuszczają, że ma się tu 
do czynienia z zemstą osobistą. Na podsta 
wie zeznań Mroczka aresztowano dwóch lu
dzi, podejrzanych o współuczestnictwo w za 
machu. Obu podał Mroczko jako osobistych 
swych wrogów. Do pomocy w śledztwie przy 
byli w poniedziałek do Stanisławowa dwaj 
agenci policyjni ze Lwowa.

Romantyczna kradzież. Ze Skoiego dono 
szą: Na Nowy Rok po godzinie dwunastej w 
nocy wszedł jakiś drab do pomieszkania wdo 
wy po urzędniku sądowym p. H., mieszka
jącej z swoim kuzynem, studentem praw, 
który tej nocy był na zabawie. Drab, słu
sznego wzrostu, zamaskowany, w rękawi 
czkach czarnych, przystąpiwszy do łóżka, na 
którem spała pani H., wziął ją za koszulę i 
zagroziwszy rewolwerem, powiedział: „dawaj 
pieniędzy”. Pani H. chciała łotrowi maskę 
zdjąć, lecz ten uderzył ją silnie po ręce re 
wolwerem. Napadnięta powiedziała: „nie mam 
pieniędzy, mam tylko 60 gr,,“ a drab odpo
wiada: nie kłam, onegdaj dostałaś z poczty 
130 zł., wstawaj, idź do szafy, inaczej zaraz 
twój koniec!” Wystraszona kobieta poszła do 
szafy i ofiarowała drabowi pierścionki, lecz 
on powiedział: „mnie tego nie potrzeba, da
waj pieniądze”. W obawie przed zabiciem 
musiała mu je wydać. Drab pieniądze scho
wał, zaprowadził p. H. do łóżka, nakrył ją 
kołdrą i powiedział: „masz być cicho, bo 
gdybyś krzyczała, to wrócę i zabiję cię”. — 
O tym napadzie dowiedziano się dopiero o 
godzinie 6 rano, gdy kuzyn do domu wrócił.

Szkarlatyna w Krynicy. Jak donosi tygodnik 
„Nasze Zdroje”, panuje obecnie w Krynicy 
szkarlatyna o charakterze epidemicznym, pod 
trzymywanym już od roku przez niewygasłe

dotąd jej ognisko główne w sąsiedniej Mu 
szynie, gdzie nawet wiele dzieci padło jej 
ofiarą tak, że musiano zamknąć szkołę. Jak 
dotąd jednak nie słychać o żadnych celowych 
zarządzeniach, czy to z ramienia rządu kra
jowego, czy państwowego.

Z  z a b o r u  r m s y ja k le B O .
Trzy napady bandyckie. Onegdaj była War 

szawa widownią 3 napadów bandyckich. Naj 
śmielszym był napad wczesnym wieczo 
rem na kantor bankierski pod firmą: „S. 
Jungfermilch* — w jednym z najruchliwszych 
punktów miasta — w sąsiedztwie placu Ban
kowego.

Wejście bandytów z wydobytymi brownin 
gami wywołało popłoch wśród personalu ban
kowego, który począł uciekać. Bandyci od- 
powiedzieli na to strzałami, raniąc ciężko 
wnuka właściciela firmy, Celnikera, oraz 
Wolfa Mendelsona. Buchalter Wichtel, sie
dzący w przyległym pokoju, zdołał wszakże 
zbiedz i wszczął alarm, który spłoszył ban
dytów tak, iż, o ile się zdaje, umknęli nawet 
bez łupu. Zraniony Ceiniker niebawem zmarł 
w szpitalu. Policya na chybił trafił metodą 
rosyjską aresztowała kilkadziesiąt osób.

Drugi napad bandycki, również tragicznie 
zakończony, rozegrał się na placu Broni przy 
„forcie Aleksieja”. Było to o godz. 9 wie
czór. Z dworca kolei Nadwiślańskich szło w 
stronę miasta dwóch ludzi: Abraham Kotlarz, 
kupiec, zamieszkały w osadzie Ryki, z synem, 
Ickiem. Gdy zbliżali się do ul. Bonifrater
skiej, otoczyło ich nagle, według słów Icka, 
kilku uzbrojonych w rewolwery ludzi, i na
kazując milczenie, zażądało pieniędzy. Icek, 
przerażony, zaczął uciekać, wzywając po 
mocy. Wtedy rozległo się kilkanaście strza
łów. Na ich odgłos w kierunku miejsca na
padu zacaęii biedź z pomocą przechodnie; 
zjawił się też na poły przytomny Icek Ko 
tlarz. Przy świetle latarni ujrzano leżącego 
na ziemi w kałuży krwi Abrahama Kotlarza. 
Wezwane pogotowie ratunkowe stwierdziło 
zgon.

Po przeszukaniu odzieży zabitego Abraha
ma znaleziono, prócz dowodów osobistych, 
kilkaset rubli w papierach, zaszytych pod

DEięki prawdopodobnie takiej skrytce — 
bandyci łupu żadnego nie zyskali. Fakt ten 
jednakże nasuwa podejrzenie, że bandyci po 
informowani byli o przyjeździe Kotlarza do 
Warszawy. Za zbójami zarządzono poszuki
wania.

Wreszcie tegoż dnia około godz. 8 wieczo
rem woźnica z piekarni Stanisława Łady, 
w domu i. 108 na Lesznie, Fortunat Gra 
czyńhki, rozwiózłszy pieczywo po gospodach, 
gdzie zainkasował 80 rubli, powrócił do do- 
mn. Graczyński zajechał w podwórze, nastę 
pnie wyjął z wozu kasetkę żelazną z pie
niądzmi i udał się do kantoru, aby oddać 
pieniądze. Gdy wchodził do sieni, gdzie się 
znajduje kantor piekarni, spotkał trzech lu
dzi, z których jeden oszołomił go uderzeniem 
pięści między oczy, dwaj zaś inni wyrwali 
mu z rąk kasetkę z pieniądzmi i umknęli 
w kierunku uiicy Młynarskiej. Za bandytami 
zarządzono pościg, lecz bez rezultatu.

%e> a w i » a « .

Galicyjski waryat w Paryżu. Przed sądem 
przysięgtych w Paryżu stanął wczoraj inży 
nier Serafin Antonowicz, rodem z Żydaczowa, 
który 17 czerwca z. r. strzelił do sekretarza 
tutejszego poselstwa szwajcarskiego Segesse, 
lecz chybił. Oskarżonego uwolniono od głó
wnego zarzutu, tylko za noszenie broni ska 
zano go na 6 miesięcy więzienia i 16 fran
ków grzywny. Na usprawiedliwienie swoje 
podał on, że chciał się zemścić na rządzie 
szwajcarskim za krzywdę mu wyrządzoną.

Serafin zeszłego roku uciekł z domu obłą 
kanych w Kulparkowie.

Okropności w szpitalach francuskich. Pa
ryska Akademia Umiejętnoś ;i nadała w tym 
roku jedną z nagród lekarzowi dr Icard’owi 
w Marsylii za ks ążfeę p. t. „O stwierdzaniu 
śmierci w szpitalach”. Autor opowiada rzeczy 
wprost okropne w sprawie stwierdzania śmier
ci w szpitalach cywilnych i wojskowych we 
Francyi. Konstatuje, że wielka część chorych 
żywcem bywa grzebana lub za życia przy 
chodzi na stół do sekcyi. W jednym szpitalu 
w Marsylii zaszło 40 wypadków tego rodzaju, 
w których omyłkę rozpoznano; ilu zaś ludzi 
żywcem pogrzebano lub rozkrajano bez prze 
konania się o tem, tego nikt wiedzieć nie 
może. Pochodzi to stąd, że stwierdzenie śmierci 
nie było dokonywane przez lekarzy lub me 
dyków, lecz przez niewykształconych dozor
ców lub siostry, a lekarz dyżurny wydaje 
kartkę pośmiertną, nie widziawszy wca!e 
zmarłego, poczem natychmiast zwłoki prze 
nosi się do kostnicy lub sali sekeyjaej. Raz 
zdarzyło się, że pozornie umarły obudził się 
pod nożem, innym razem pewien student 
widział serce bijąc© po otwarciu piersi dzie
cka, rzekomo zmarłego. W innym wielkim

szpitalu dazorcy, aby zyskać na czasie, po
łożyli chorego, walczącego jeszcze ze śmier
cią, do trumny i zamknęli ją, gdy chory je
szcze oddychał. Takich przykładów jest w 
książce jeszcze więcej. Szczególnie liczne 
były podobne wypadki w czasie epidemii 
cholery w Marsylii, kiedy to postępowano 
sumarycznie i eodzień przeciętnie 16 trupów 
chowano bez fachowego zbadania.

„Największym kłamcę stulecia” nazwano 
dra Cooka, fałszywego odkrywcę bieguna 
północnego. Gazety duńskie podają o nim 
następujące szczegóły: Powrócił on po blisko 
całorocznej nieobecności do Nowego Jorku. 
Rzekomy odkrywca bieguna północnego opu 
ścił swego czasu ojczyznę, gdyż ustawiczne 
nagabywania uczyniły mu pobyt w niej wprost 
niemożliwym. Na przybycie Cooka oczekiwała 
cała falanga reporterów; tym dał on pisany 
na maszynie list, w którym określa swe sta
nowisko w sprawie scysyi o biegun północny. 
Reporterzy ale zadowolili się tem i zasypali 
go pytaniami, na które dawał tylko bardzo 
niedokładne i niewystarczające odpowiedzi; 
po większej części odsyłał wszystkich do se 
ryi swych artykułów, które zaczęły się dru
kować w „Hamptons-Magazins”. Na pytanie, 
czy podda się krzyżowemu przesłuchaniu, 
odparł zrazu nie, lecz potem poprawił się, 
że owszem, ale wtedy i tam, gdzie mu się 
będzie podobało, zresztą twierdzi, że do dziś 
dnia ma przekonanie, iż rzeczywiście był na 
biegunie; co do wejścia na Bzczyt Mount 
Mac Kinley, jest tego zupełnie pewnym. Na 
tę kwestyę obiecuje dać wyczerpującą odpo 
wiedź w niedalekiej przyszłości. Powiada, iż 
w Kopenhadze był pewnym prawdziwości 
tych twierdzeń. Dlaczego jednak prosił kapi
tana Loose’go o pomoc w zebraniu dowodów, 
jakiem prawem zatrzymuje pieniądze uzbie 
rane za swe wykłady, teraz gdy się okazało, 
iż był w błędzie, na to odpowiedź da także 
w przyszłości. Odkryciu bieguna przez Pea 
ry’ego nie zaprzecza i w żadne debaty z nim 
wdawać się nie będzie. Ale podróży odkryw 
czych ma już dosyć. Wkońca powiedział, iż 
nie wie jeszcze, czy podejmie na nowo pra
ktykę lekarską. Żona dra Cooka przebywa 
we Francyi, gdzie dzieci jego uczęszczają do 
szkoły.

Katastrofa rybacka. Z Astrachania donoszą: 
85 rybaków, którzy z 38 końmi znajdowali 
się na morzu podczas burzy, prawdopodobnie 
zginęli. Wysłano okręty ratunkowe.

Wybuch w fabryce prochu. Z Buenos Ayres 
donoszs: w San Martini zniszczona została 
wskutek eksplozyi fabryka prochu. Z pod 
gruzów wydobyto 12 trapów. Obawiają się, 
że jeszcze więcej osób zginęło.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 11 stycznia.

Sejmowa reforma wyborcza.
Lwów. W iceprezes komisyi reform y w y

borczej Antoni hr. Wodzicki zwołał posie
dzenie komisyi na poniedziałek 16 b. m. 
godz. 10 rano. Na porządku dziennym: wy
bór referenta w miejsce Głąbińskiego.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm odrzucił wczoraj wnio

sek Polonyi’ego o utworzenie samodziel
nego banku węgierskiego 124 głosami prze 
ciw 40. Przyjęto trak ta t handlowy z Ser
bią, poczem prezydent m inistrów przedło
żył ustaw ę o przedłużeniu przywileju ban
kowego.

Sejm pruski.
Berlin. (B. Wolffa). Prezydent gabinetu 

Bethmann-Hollweg otworzył wczoraj sejm 
pruski odczytaniem mowy tronowej w za
stępstwie cesarza. Mowa stwierdza pole
pszenie stosunków finansowych, następnie 
między innemi zapowiada popieranie kolo- 
nizacyi w ew nętrznej; o reformie w ybor
czej nic nie wspomina.

W  Izbie panów i sejmie rząd przedłożył 
wczoraj budżet, który wykazuje w wyda
tkach i dochodach 4085 milionów m arek. 
D e f i c y t  29 milionów m arek pokryty bę
dzie pożyczką.

Parlament francuski.
Paryż. (Ag. Havasa). Wczoraj otwarto 

sesyę parlam entu. Prezydentem  został po
nownie B r i s s o n  270 głosam i; Descha- 
nel otrzymał 197, socyalista Guesde 50 
głosów.

Dymisya gabinetu rumuńskiego.
Bukareszt. Prezydent gabinetu Bratiano 

wręczył wczoraj dymisyę gabinetu.

Strajk górników.
Leodyum. (Belgia). W  tutejszem  zagłębiu 

węglowem strejkuje 21.000 robotników. 
Ponieważ zachodzi obawa, że strejk  się 
jeszcze r o z s z e r z y ,  sprowadzają przem y
słowcy węgiel z okręgu Rubr.

Rewolucya w Honduras.
Nowy Jork. Z Puerto Cortez w Honduras 

potwierdzają, że powstańcy zajęli wyspę 
Roatan. Generała Bonellego ogłoszono pre
zydentem.

Trzęsienie ziemi w Azyi środkowej.
Wlernyj. (Pet. ag. tel.). Trzęsienie ziemi 

nie ustaje. Wczoraj o godz. 9 srana dało się 
uczuć silne, faliste kołysanie się gruntu, trwa
jące 15 sekund. Jak się okazuje, główne o- 
gnisko zniszczenia jest we wsiach na brzega 
Issyb Kula: Djtał, Sazanowka i Preobrażen- 
skoje. W Przewaisku skutki trzęsienia ziemi 
są stosunkowo słabsze.

Wiernyj. (Pat. ag. tel.). Pod przewodnictwem 
gubernatora utworzono komitet do zbierania 
ofiar i składek w celu niesienia pomocy lu
dności, poszkodowanej przez trzęsienie ziemi.

W obwodzie senaireczeńskim klęska jest 
wielka. Najbardziej dotknięte są Wiemyj oraz 
powiaty wierneński i przewaiski.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Z Szebelska 
donoszą, że trzęsienie ziemi 4 b. m. nie 
wyrządziło tam  znaczniejszych szkód, na
tom iast na północnym brzegu jeziora Issyk- 
Kul spowodowało znaczniejsze spustosze
nia. 50 ludzi straciło życie.

I b stowarzyszeń I zgromadzeó.
Ogłoszenia petitowe o zgiomsdioalaoh i zebra

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  Esc* 
Betre$ od jednorazowego ogłoasesia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują i  korouai 
za jednorazowe ogłoszenie.

* O d czyt. Staraniem Uniwersytetu ludowego 
odbędzie się w Związku stow. rob. w Krakowie 
(Zwierzyniecka 10, I. p.) we czwartek 12 b. m. o 
godz. 7 wieczorem odczyt S. Kragena: ,0  powsta
niu świata“. Odczyt będzie ilustrowany licznymi 
obrazami świetlnymi. Wstęp wełny. Mamy nadzieję, 
że robotnicy wraz z żonami i starszemi dziećmi 
tłumnie pośpieszą n* ten nader zajmujący wykład.

* Z a rzą d  b ib lio te k i Z w ią z k u  s to w . r o b .  
w  K r a k o w ie  wzywa wszystkich czytelników, 
którzy zalegają z oddawaniem książek, by je naj
później do połowy stycznia oddali, w przeciwnym 
razie zostaną nazwiska ich ogłoszone i odpowiednie 
kroki regulaminowe poczynione.

* B a l. Staraniem komitetu robotnic i robotni
ków fabryki tytoniu w Krakowie odbędzie się w 
sobotę 21 stycznia w wielkiej sali .Sokoła* kra
kowskiego bal na dochód budowy Domu Robotni
czego. Początek o godz 9 wieczór. Muzyka woj
skowa 20 p. p. Tańce prowadzić będzie znany wo
dzirej p. Oskar Doening. Po północy wybór i na
grodzenie królowej balu. Bufet we własnym zarzą
dzie; ceny niskie. Kwiaty i kotyliony na miejscu. 
Bilet wstępu 2 K. Zaproszenia i bilety do nabycia 
w Związku stow. rob. (Zwierzyniecka lOi w bufe
cie u tow. Papińskiego, albo u tow. Pabijańskiego, 
Czarnowiejska 7.

W IE L K I  IL L U S T R . K A L E N D A R Z
o r a z

K A L E N D A R Z Y K  R O B O T N I C Z Y
NA ROK 1911

Zamawiać należy tylko w Drukarni Ludowa] 
Kraków, ulica Filipa 11.

N A D E S Ł A N E .
{£•» dział ten redakcya nie odpowiada)

N ieo d eb ra n e  p r z e sy łk i.
We środę, t. j. 25 stycznia b. r. o godzi

nie 10  przed południem odbędzie się w ma
gazynach kolejowych tutejszego c. k. urzędu 
ruchu

p u b liczn a  lic y ta c y a
nieodebranych, a po myśli § 81 (4) regula
minu ruchu kolejowego do sprzedaży prze
znaczonych przesyłek. Spis tych przesyłek 
przejrzeć można w kancelaryi naczelnika ma
gazynów w godzinach urzędowych.

Tylko d la  p a laczy  
p a p iero só w

którzy, pragnęc zaszanować swoja zdrowia,
chętnie 1— 2 halerzy dziennie więcej wydaję:

C l u b s p e c i a l i t e T T k i2i!
1 pudełko (100) tuiek 70 h

Każdy podający swój adres kartką kore
spondencyjną otrzym a z Gł ównej  t r a f i k i  
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki b ibu
łek do papierosów d a r m o  i o p ł a t n i e .  
1M8P Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta

, , M O b I A N © “ .

W iedeński Bank Z w iązkow y
F I L I A  W  K R A K O W I E  -  R Y N E K  G Ł Ó W N Y ,  L I N I A  A - B  L .  4 4 .  

K a y ita ł .a k e y j iw  1 3 0 £ m lllo n ó w  k o ro n u j __________  F u n d u s z e  r e z e r w o w e  3 9  m illo n d w  k o r o n .

Większe 
kwoty wypłaci 

bez
wypowiedzenia.

P r z y jm u je  w k ła d k i w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  I a  u

4% książeczki w k ład k ow e.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje I sprzedaje wszelkie papiery warta- 
ielowe i waluty, przyjmuje zlecenia aa giełdy krajowe I zagrań, pod oajdogodolaszyml warunkacl



Kraków, czwartek A P K Z O D 12 stycznia 1911 Nr. 9

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze
niach” liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Zdolny k o rep e ty to r
poszukuje lekcyi albo guwernerki. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. H. 123 
poste restante Kraków,

K olp orterów
dla wydawnictwa handlowego po
szukuje się. Wiadomość „Principia” 
ul. Marka 21.

Miód p szc ze ln y ,
patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka 
5 kg. kor. 6‘20. Biały lipcowy ku
racyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka kor. 
11’20. Wysyła za zaliczką J. M. Far

ba, Podhajce 79.

Palacza
do wapiennika z piecem okrę
gowym samodzielnego trzeź
wego z płacą kor. 150 z miesz
kaniem  i opałem poszukuje się.

Zgłoszenia pod L. W. G. do 
działu inseratowego Naprzodu 
ul. iw. Marka 21.

Z  powodu zm iany lokalu
sprzedaje firma

S. D ornfest
przy ul. Starowiślnej L. 34
różne używane meble jakoteż 
kuchenne, urządzenia sklepo
we , wyszynkowe, stoły m ar

murowe i t. p.

Z a m ias t  kapeli fonografy i gramofony
funkcyonujące bez 
zarzutu, poleca po 

jga fe * . naj tańszych ce- 
n a c b fabrycznych 

f«=2f  la n n s  K on rad  
o- k. nadw. dostawca 

U g r a W  w B rO x  N r. 3 1 0  
(Czechy).

Fonug a ty z 2 walcami K 9. Gra
mofony z 2 najnowszemi kawał
kami muzycznemi K 22, 26. Za
żądać mego bogato ilustrowanego 
katalogu z 3000 rycih darmo i 

Ej 'płatnie. — Wysyłka za zaliczką.
■ *łlicma ryzyka! Wymlaria dozwolona.

L. 122597/1910 
Ba.

O głoszenie l ic y t a c y i .
M agistrat stoł. król. m iasta 

Krakowa rozpisuje licytacyę 
ofertową na następujące ro
boty: na budowę domu admi
nistracyjnego i portyerówki 
dla Zarządu wodociągowego 
m . w. dz. Półwsie przy ulicy 
Senatorskiej po cenach jedno
stkowych.

m urarskie i pomocnicze 
ciesielskie 
kam ieniarskie 
dekarskie 
blacharskie 
dostawy traw ersów  

żelaznych 
dostawę anker.
Rozprawa odbędzie się w Bu

downictwie miejskiem oddz. 
A. dnia 20 stycznia 1911 r.
0 godz. 12  w południe.

Do oferty należy dołączyć 
kwit z Kasy miejskiej na zło
żone wadyum  w kwocie 5%  
od oferowanej sumy.

Plany i w arunki przejrzeć
1 form ularze otrzymać można 
w biurze budownictwa m. ul. 
Grodzka 1. 25, II. p. od dnia 
ogłoszenia licytacyi pomiędzy 
godz. 10— 1  w południe.

Kraków, 22 grudnia 1910.
'Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

Marmolady
M orelow ą
O w ocow ą
W iśn iow ą
M alinow ą

p o z io m k o w ą
poleca

W o jc ie c h  O lszow ski
w Krakowie, Mały Rynek.

róg  ni. Szpitalne).

ZOFIA BI E S 1ĄDECKĄ 
• • • •■ O Ś W IĘ C IM " -- -

Przez Wysokie 
I .  k. Namiestnictwo 

koncesyonowane

Biuro
podróży

Z ofii
BiesiadeckieJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
.............................ren.-  okrętowych I kolejowye

Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
P rospak ty  darm o i opla ta ł*

Dobry zegar peudułowy
do sprzedania. — Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawo

W,: ?ca ^owracającym z  w a r  ód poleca

C /u k ie r n ia  L w o w s k a  ( I *  H H ic h a lik a  

F lo r ia ń s k a  L. 4 5

D oborow e C u k ry , C z e k o lad k i, P o m ad k i

x/e kgr. Kor. 2‘40.
819

Do wynajęcia
zaraz lub od 1 kwietnia b. r.

w domu przy ulicy Długiej L. 72 (stacya tramwaju)
m ie sz k a n ia  z 2, 3 i 4 pokojów, z całym kom
fortem nowoczesnym, łazienki, pokoje dla służby, oświe

tlenie elektryczne i gazowe i t. p.

M ie sz k an ia  ja s n e ,  s ło n e czn e , w idok na ogrody,
Wiadomość u dozorcy.

Pierwszy Gal. Zakład pospiesznej naprawy obuwia na poczekaniu
pod firmą

99P o śp iecli K  w  K rak ow ie  
S tu d en ck a  1 .4

urządzony na sposób amerykański, zaopatrzony w maszyny, pędzone 
motorem elektrycznym, wykonuje na paczekanlu w s z e lk ie  n a p r a w y  
o b u w ia  z doborowego mataryału I po niskich konkurencyjnych cenach.
Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w kraju naszym nieby
wała i niewidziana, przedstawia wielkie korzyści i wprost nieocenioną 
wygodę dla wszystkich, a szczególnie dla ludzi, zmuszonych do licze
nia się z czasem i pieniędzmi, pragnących mieć obuwie naprawione 

s z y b k o , t r w a le ,  p o r z ą d n ie  i ta n io  1

PRACOWNIĘ OBUWIAZe zakładem pospiesznej 
naprawy obuwia połączono 
męskiego, damskiego I dziecinnego według fasonów angiel. amer. i franc.

Mimo
z n a c z n e g o  po
drożenia k alo szy
sprzedaje największy dom
obuwia znanej w świecie 

firmy

Altreda Frankla
Sp. kom.

W KRAKOWIE,
skład główny: Rynek 14
kalosze i śniegowce 
po niebywale niskich 

cenach.
Największy wybór mę

skich, damskich i dziecin
nych bucików po niskich, 
stałych fabrycznych ce
nach. Zastępca L. Steigler.

» » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <
N O W O  O T W A R T Y  

Zakład Artystyczno-Fotografiezny

.REIHBRAND“991
p r z y  n l f c y  i w .  G E R T R U D Y  Ł .  1 6

narożnik u lic y  św . S e b astyan a.

6  w iz y t o w y c h  1  kor. 6  g ab in e to w ych  2  kor.
Aby przekonać Szanowną P. T. Publiczność o dobrem wykończeniu 

fotografii, fotografuje BEZ ZADATKU. 1301

Radzimy nie zwlekać
Jeśli Was dręczę bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach lub 
ncgach, ból głowy lub zębów, niedowład członków i inne dolegliwości powstałe 
skutkiem zaziębienia, i używać z całem zaufaniem znakomitego nacierania p. n.

IC H T IO M E N T O L
P raw d ziw y  KcM iom entol z  p lom b ą w sz ę d z ie  do  n ab ycia . 
Jeśli gdzie nie ma, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego

Aptekarza Edelmana w Samborze Nr. 342.
Ichtiomentol wysyła się z opłaconą pocztę i opakowaniem 

5 flaszek za 6 koron —  10 flaszek za 10 koron —  25 flaszek za 23 koron.

f ?  1 1  1 1

1 5  p ą c z k ó w
z a  1 K oron ę

Szew ska 23
Kto chce w yjechać

do Ameryki
za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej

B. Karlsberga
w  H a m b u r g u ,

Ferdinandstrasse 55  g.
która chętnie udziela sumien
nych wskazówek co do po
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez
płatnie dokładną mapę Ame
ryki. Dla spedycyi agenci 
poszukiwani.

Zakupiwszy duży transport oka
zyjnie n a j le p s z y c h  zegarków, 
budzików, oraz wyrobów ze złota 
i srebra, sprzedaję takowe po 

n a jn iż s z y c h  c e n a c h .

M arkus W ollm an u
Grodzka 31

Z naczne k o r z y śc i
daje przy zakupnie towarów u- 
żytkowych i podarków wszel

kiego rodzaju firma
HANNS KONRAD

c. i  k. nadw orny  dostaw ca
w  B rfix  N r. 3 3 6  (C zech y )
która  swój bogato  ilustrow any  główny 
katalog  z p rzeszło 3000 rycin  na  żądanie 

każdem u darm o i opłatn ie przesyła.

L. 2667/1910
Akc.

Obwieszczenie.
Gmina m. Krakowa zamierza pod- 

dzierżawić prawo poboru podatku 
spożywczego od mięsa wraz z 30% 
dodatkiem gminnym, na terytoryach 
gmin, względnie części gmin wcie
lonych i w najbliższym czasie do 
miasta wcielić się mających, a mia
nowicie :

a) na terytoryach dzielnicy War
szawskie, Grzegórzki, Zakrzówek 
i Dębniki, o ile leżą poza linią ak
cyzową, oraz

b) w gminach Dąbie, Płaszów 
i Ludwinów.

O czem się strony interesowane 
niniejszem zawiadamia, celem wno
szenia ofert z tem, że licytacya od
będzie się w dniu 16 stycznia 1911 
r. o godz. 12-tej w południe w biu
rze Naczelnika Administracyi akcy
zy (ul. Kopernika 1. 1), gdzie też 
udziela się informacyi codziennie 
w godzinach między 12-tą a 1-szą 
w południe.

Oferty, zaopatrzone marką stem
plową na 1 koronę, oraz kwitem 
depozytowym, poświadczającym, że 
tytułem wadyum, złożono w Kasie 
Administracyi akcyzy, kwotę 500 K. 
składać należy na ręce Naczelnika 
Administracyi akcyzy najdalej do 
godziny 12-tej w południe dnia 16 
stycznia 1911 r.

Kraków, dnia 8 stycznia 1911 r.

Zakład artystycznej fotografii
Kraków, ul. Lubicz 2 (obok dworca kolejowego)

wykonuje zdjęcia artystyczne p o c z ą w s z y  o d  1 k o r . — powięk
szenia fotografii, portrety kredkowe i oiejne, c e n y  b a r d z o  n is k ie ,  
o czem Szanowna P. T. Publiczność raczy łaskawie się przekonać.

Z poważaniem
A ntoni R ap acz

(były uczeń szkoły sztuk pięknych w Budapeszcie)’

Zaproszenie do subskrypcyi.
Dobrze prosperujące przedsiębiorstwo przemysłów* 

„Spółka z ogran. odpowiedzialnością w Krakowie” p o d  
w y ż s z a  celem powiększenia eksportu swoich wyrobów P! 
Bałkan, do Belgii, Szwajcaryi a w szczególności do Niemi* 
(gdzie Spółka uzyskała wyjątkową koncesyę jaką  w AustrJ 
jedynie tylko jedna z największych wiedeńskich fabryk p* 
siada) swój kapitał zakładowy.

Jeden udział ustawowo wynosi K 500*— .
Połowa (K 250‘—) ma być przy subskrybow aniu wpłaco»f 
druga połowa zaś w m iarę podnoszenia się eksportu i t 
chwały W alnego zgromadzenia udziałowców.

P ro sp e k ty , deklaracye przystąpienia wydają i sui 
skrybow ane kwoty, na rachunek bieżący Spółki przyjmuj 
(aż do przeprowadzenia ustaw ą przewidzianych formalnoś1 
kon trak tu ):

filia  Źivnosteńska Banka w Krakowie, Rynek 17 
Spółka fakturowa w Krakowie, ul. Dunajewskiego 
Biuro „Słowo“ w Krakowie, ul. Wrzesińska 1.
Kierownik „Spółki” i największy jej udziałowiec, ręczą za n 3 

m n ie j  10% czystego zysku swoimi 11.000 K wynoszącymi odziała#

J U Z  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U

S K O R O W I D Z
H AN D L O W O -P R Z  EM  Y S Ł O  W Y  

[5] N A  R O K  1911 ©
Z a w ie ra  d o k ład n y  spis  
a d re s ó w  w szys tk io h  za 
w o d ó w  m ia s t K ra k o w a

m

i P o d g ó rza . D o  nabycia  
w e w szystk ich  księg ar
n iach i u w y d a w n ic tw a : m

Kraków, ul. św. M arka L. 21

11 
\  
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P ó tn o c n o -N ie m . L lo y d

‘  ’ ,  akcyzy.

)(Norddeutacher Lloyd) w Brands
Beoeraiua Agentura dla Salicyl: L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k ą  9 3 .

Bepalsra* ta p e M h i kwaailkwya przawozowa z Brany, posplasznyml I psoztowynl po- 
rattltknl: da STAK8W liEBNGCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore,
Galreston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
Bllłtf kila|awa da każda] ttaoy l Północna] Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
daierilii Agentura Piłioono-Nieffi. Lloydu we Lwowie, ul. Gródecka L.

Korespondenoya w językach: polskim, ruskim, niemieckim.

Wyła w ar Ignacy D a a z y i ik L  — Odpowiedzialny redaktor: M aryan  P y r z o w s k ł. Z Drakami Lądowej w Krakowie, *L Filipa 11. (Netom IW. 18W).
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